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Zbrodniarz przybył z wycieczką  
Polaków z Ameryki.

Warszawa. W r. 1923 grasował w Warszawie 
i okolicach krwawy wampir, który zwabia) młode 
kobiety pod protekstem wyrabiania im posad. Ta­
jemniczy zbrodniarz dopuszczał się na swoich ofia­
rach zniewoleń następnie mordował je, ograbiał 
i znikał bez śladu. Wreszcie po jednem z mor­
derstw, dokonanem pod Milanówkiem, policja wpadła 
na trop zbrodniarza. Był to niej. Paśnik, który 
zbrodni tych dokonywał — przy pomocy żony!

Paśnikowa grasowała w okolicach dworca ko­
lejowego, skąd zwabiała młode dziewczęta, przybyłe 
z prowincji. Między zbrodniczą parą małżonków 
istniał tego rodzaju układ, że Paśnik zniewalał i mor­
dował ofiary, zaś żona zabierała łupy.

Zbrodnicze małżeństwo było sądzone przez sąd 
doraźny w Warszawie, który skazał oboje na karę 
śmierci. Wyrok ten został wykonany i Paśnikowa 
była jedyną kobietą, straconą w Polsce z mocy w y­
roku sądowego.

W sprawie Paśników brał udział jeszcze jakiś 
trzeci wspólnik, którego jednak wówczas nie udało 
się schwytać i sprawa poszła w zapomnienie. Obecnie, 
w okolicznościach zupełnie niezwykłych sprawa 
Paśników znowu przypomniała się władzom poli­
cyjnym.

Na zjazd Polaków z zagranicy przybył m. in. 
delegat związków robotniczych Polonji amerykań­
skiej, niej. Tadeusz Kirylak, który podawał się za 
zasłużonego działacza robotniczego na terenie ame­
rykańskim. Jednakże już pierwsze wystąpienia 
Kirylaka na forum pubhcznem, skłoniły przewo­
dniczącego zjazdu do wykluczenia go z grona de­
legatów. Kirylak zniknął i sprawa przycichła.

Władze jednak postanowiły zbadać bliżej, kim 
był ów tajemniczy „delegat*. Okazało się, że praw­
dziwe jego nazwisko brzmi nie Kirylak lecz Kiry- 
luk i że pochodził on ze wsi Leszkowicze, pow. lu­
bartowskiego. Kiryluk był właśnie, poszukiwanym 
przed 11-tu Ir ty przez władze śledcze uczestnikiem 
zbrodni Paśników. Zdołał jednak zbiec i wyjechał do 
Ameryki, gdzie wypłynął jako „działacz robotniczy*.

Stwierdzono poza tern, że Kiryluk przybył do 
kraju jako delegat komunistycznej partji w Stanach 
Zjednoczonych z poleceniem przeprowadzenia dy­
wersji... Przed aresztowaniem uchronił go pasz­
port obywatela amerykańskiego.

Przeczuwając jednak, że zostanie zdemaskowany 
jako przestępca kryminalny, Kiryluk pospiesznie 
wyjechał do Gdańska i ślad po nim zaginął.

Jak pielęgnować zęby...
Po każdem jedzenia należałoby płókać usta dla usunięcie 

resztek pokarmowych; tak cięste piókanle jamy ustnej by­
łoby jednak dla wleln osób uciążliwe i dlatego powinniśmy 
psmlętać o tein, że w każdym razie muslmy wypłókać usta 
cod?.iennle wieczorem przed udaniem się na spociynek. W 
clą*n dnia ruchem języka, gryzieniem 1 żuciem pokarmów, 
nsnwamy gromadzące się resztki 1 zapobiegamy rozkładaniu 
się 1 fermentowaniu resztek pokarmowych w jamie ustnej
— w czasie snu jednak, pozostałe w ustach resztki potraw 
stają się doskonałą pożywką dla tych miljardów bakcylów, 
które czekają tylko okazji do rozmnożenia się I wywołania fer­
mentacji.

Do szklanki wody, którą wieczór płóczemy usta, dobrze 
jest dodać szczyptę zwyczajnej soli kuchennej lub — co lepiej
— szczyp, ę sody aptekarskiej. Bakcyle żyjące w ja mis ustnej 
nie lubią bowiem enl soli kuchennej ant sody. Pozatsm płó­
kanle słabym roztworem sody wpływa zapobiegawczo na wy­
tworzenia się kamienia zębowego.

Poza wieczornem płókanlem ust należy również płókać 
1 rano. Kanne płókanio jamy ustnej pułączone jest z czysz­
czeniem zębów zapomorą szczoteczki.
, SzcioUcthii musi być berdzo czyta. Po każdem użyciu 
szczoteczki należy ją wypłókać w alkoholu (nledeneturowa-

nym) rozcieńczonym do połowy wodą, następni* wysuszyć 1 
•chować w ezczelnem (azklanem, porcelsnowem lnb ebonlto- 
wem) pudełku Szczotki nie wolno zostawiać na otwartem 
miejsca, ponieważ w ten sposób gromadzić się na niej mole 
kara l_pył. Nową szczotkę naloty przed plerwszsm otyciem 
włotyć na dwie godziny do czystego alkoholu, rozcieńczonego 
do połowy lub do jednej trzeciej wodą (dwie części alkoholu 
na jedną część woay). Pamiętajmy o tern, te szczotka musi 
być w miarę miękka (nie za miękka, ale I niezbyt twarda) 
1 nie mota być drewniana, w drzewo wsiąkają bowiem sub­
stancje fermentujące. Co parę miesięcy trzeba szczotkę zmie­
nić na nową.

Szczotką należy zęby czyścić raz dziennie, I to rano; jest 
to najzupełniej wystarczającem dla utrzymania zębów w czy 
stoścl, częstsze bowiem szczotkowanie zębów mogłoby być 
szkcdllwem. Gryzienie 1 tucie pokarmów, zwłaszcza takich 
jak ciemny chleb, owoce etc. czyści doskonale nasze zęby.

Zęby są bardzo wrażliwe 1 nie znoszą szczotkowania CBtre- 
ml kawałeczkami tartej kredy lub pumeksu. Preparaty te 
ścierają szkliwo, co w pierwszej chwili mota nawet mleć efekt 
bardzo piękny — wkrótee trzeba jednak zato dobrze zapłacić ; 
zęby pozbawione swej osłonki ochronnej psują się bowiem 
bardzo szybko.

Muslmy więc stosować takie proszki lub pasty, które nie 
zawierają ani kwasów, ani żadnych ostrych antyseptyków (te
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bowlem drażnią śluzówkę). Najlepiej nadaje się do czyszcze­
nia kreda (a nie tarta kreda) z dodatkiem olejkn miętowego. 
Można również używać jakiejkolwiek łagodnej pasty do zę­
bów, nie zawierającej żadnych wyże] wymienionych szkodli­
wych składników. W braku pasty można również czyścić zęby 
zwykłą szczotką, bez żadnych dodatków.

Słodycze są bardzo zdrowe, zwłaszcza dla dzieci — wy­
magają jednak wypłokinta ust po każdorazowem ich spożyciu. 
Jeżeli słodycze spożywamy razem z Innem! potrawami, to 
czyścimy sobie niemi zęby z resztek słodyczy. Jeżeli jednak 
spożywamy słodycze same, jak np. cukierki, to należy potem 
bezwarunkowo przepłókać usta wodą z dodatkiem sody. Pa­
miętać o tern winny wszystkie matki, by uchronić w ten sposób 
swe dzieci przed nadmierną próchnicą zębów.

Jeżeli dziąsła krwawią przy szczotkowania zębów, to wska­
zane jest płókanle ust parę racy dziennie naparem rumień 
kowym (zalać łyżkę rumianku szklanką wrzącej wody, po­
czekać aż ostygnie I tern płókać) Można też płókać wówczas 
usta odwarem ze starej herbaty. Jeżeli dziąsła krwawią silnie 
przy czyszczeniu zębów, to należy poredzlć się lekarza, może 
to być bowiem objew jakiejś ogólne] choroby, wymagającej 
leczenia.

Pielęgnacja ciała.
1. Dbaj o czystość ciała. Myj ręce kilka razy 

na dzień, szyję i twarz conajmniej raz dziennie, 
całe ciało conajmniej raz na tydzień.

2. Korzystaj z każdej sposobności kąpieli.
3 Używaj do mycia rąk i twarzy możliwie 

ciepłej wody.
4. Nie szczędź mydła i używaj szczotki i fro- 

teru do mycia.
5. Nie zapominaj po każdem mycia dobrze się 

osuszyć.
6. Czyść zęby conajmniej co rano i możliwie 

po każdem jedzeniu. Szczoteczka do zębów nie­
chaj nie będzie zbyt twarda. Bez proszku lub 
pasty odpowiedniej czyszczenie zębów będzie nie­
dostateczne.

7. Codziennie czesz i szczotkuj włosy, myj je 
raz na miesiąc ciepłą wodą i mydłem. Pomady 
i olejki są szkodliwe dla włosów.

8. Czyść paznokcie i obsinaj je na czas.
9. Wystrzegaj sie pudru i szminki. Zamykają 

one pory w skórze i niszczą ją.
10. Myj ręce przed jedzeniem.

DYPLO M ATA.
W gabinecie właściciela firmy inkasent zdawał 

sprawozdanie z całogodzinnej bieganiny po mieście.
Opowiedział drobiazgowo, kogo nie mógł złapać, 

kto odłożył wypłatę na później, a wreszcie którzy 
klienci uiścili drobne zaliczki na poczet długu.

Po skończeniu tej relacji złożył nieuregulowane 
rachunki na biurku i obok nich wysypał ze skó­
rzanej sakwy sporą garść bilonu, jako realny owoc 
dzisiejszych mozołów.

Właściciel firmy rzucił się z chciwością do li­
czenia tej drobnicy, a inkasent stanął na ubocza.

— Może pan iść już do domu — odezwał się 
pryncypał. Inkasent jednak ani się raszył z miejsca.

Po chwili znów:
— To już, pan ie... Do jutra...
— Kiedy ja właśnie cbciałem prosić...—bąknął 

inkasent.
— Co? Panu chodzi o zaliczkę ? O tem mowy 

niema, kochany panie. — Kiedy ja .. .
— Trzeba było przynieść z miasta więcej go­

tówki... Ale z tym drobiazgiem, jaki leży na biurka, 
przyzna pan sam . . .

— Nie miałem na myśli zaliczki—rzekł inkasent.
— Nie ? ? ?
— Cbciałem prosić pana o podwyżkę pensji.
Pryncypał wytrzeszczył oczy.
— Co ? ? ? Czy ja dobrze słyszałem ?

— Bo z tej pensyjki, jaką pobieram, trudno wyżyć.
— Tak ? ? — Pan przecież wie doskonale,

że kryzys ekonom iczny...
— Wiem, wiem... Ale pan nie powinien zapo­

minać, że niejeden z poszukujących pracy zgodziłby 
się za połowę pańskiej pensji. Nie?

— Pracuję już dwanaście lat.
— I właśnie dlatego powinien pan być szczę­

śliwym, że siedzi się na miejscu, nie grozi panu 
redukcja i kawałek chleba, choć skromny, jest za­
pewniony. Zaś o podwyżce niech pan nawet nie 
myśli, bo to popmstu kpiny.

Inkasent jak burak wyszsdł z gabinetu pryucy- 
pała, a gdy go otoczyli koledzy, odezwał się butnie:

— Coście pletli, żerni grozi redukcja?
— A co? Pytał się pan szefa otwarcie?
— Otwarcie to nie, bo się trochę krępowałem 

i nie chciałem wywołać wilka z lasu. Zbadałem 
jednak grunt w sposób dyplomatyczny i widzę że 
mogę spać spokojnie. Pocoście mnie bujali???

PROF. A. GRZYWAK.

NA SKALNEN PODHALU...
Z życia, wrażeń I rozmyślań

Kolon}! Gimnazjum Męsk. w Ostrowie.
3) (Dokończsnle.)

Dolina K ościeliska .
Dnia 3C. VlLbr. wyjeżdżamy koleją do Zakopanego, gdzie 

spotykamy się z Akadsmieklein Kotem Ostrowlan, z którem 
rasem wyruszamy do najpiękniejszej z dolin wapiennych, w 
Tatrach, o której mówi poeta Sew. Goszczyński:

.Rozkoszna, jedyna, pochmurna dolina,
Dla całych Tatrów ponęta :
Lecz lasy 1 skały wkrąg ją opasały,
I bramą z głazów zamknięta.”

Po długim marszu nllcą Kościeliską i ładną szosą przez 
wieś Kościelisko wchodzimy w dolinę zwaną .Bramą Kantaka” 
nazwaną tak na cześć zasłużonego posła wielkopolskiego I ta­
blicą pamiątkową ua ścianie, przechodzimy obok .kapliczki 
zbójnickiej* 1 wchodzimy w uroczy wąwóz zwany .Bramą Kra­
szewskiego*. Następnie uodziwiamy ściany tnrnl .Organów* 
ze „Zbójnickimi! Oacnsml’, turnię .Kominów Tyłkowych” oraz 
skałę .Sowę* podobną do ptaka.

Sta jemy przed wejściem na .Halę Pisaną*, bo potok Czar­
nego Dunajca pozrywał moaty, zmył drogę, a prowizorycznie 
umieszczone okrągłe belki nie dają gwarancji bezpieczeństwa.

Tu przychodzi nam w pomoc nasz przewodnik z Poro­
nina, góral, magister fllozofjl p. Władysław Skupień, który 
przy pomocy starszych kolonistów okłada belki przez potok, 
wchodzi po pas w wodę bystrego, rwącego potoku, znoBl 
głazy, które ml podpiera belki, a ewą odwagą, siłą, zręczno­
ścią, poświęceniem I brodzeniem w lodowato - zimnej wodzie 
wzbudza podziw wszystkieh turystów. —

On to jest .aniołem stróżem* pań, które przeprowadza 
osobiście po okrągłych 1 ośllzłych pniakach, wracając kilka­
naście razy. Dzięki niemu wychodzimy na .Halę Pisaną*. — 
Na .Skale Pisanej”, której nazwa pochodzi od licznych naz­
wisk 1 napisów, wyrytych przez turystów, uwidocznia się 
fantastyczna postać .Śpiącego Rycerza”, wykuta w półflgurze 
przez J. Bcłdowskiego. —

Tak dochodzimy wreszcie do wąwozu kamienistego zw.

.Krzkowem” tatrzańskim. Zostawiamy go sobie do zwiedze­
nia w drodze powrotnej, aby dostać się do .Stawu Sinre- 
czyńsktego”. Dochodzimy do .Hsll Smytnlsj”, oglądając tylko 
z daleka stojący po drugiej stronie potoku żelazny .Krzyż 
Pola”, Btojący na kamieniu młyńskim z napisem :

,1 nic nad Boga*.
Wskutek zmęczenia rezygnujemy z dalszej drogi do .Sta­

wu SmreczyńBklego”, a po krótkim odpoczynku i posiłku 
wracamy, aby zobaczyć .Smoczą Jamę*. — Idziemy przez za­
walony głazami wąwóz i po stromej ścianie skalnej wrhodzl- 
my do jamy, długiej na 27 m , przez którą przałazliny na 
czworakach przy oświetleniu latarki elektrycznej. —

Syci wrażeń wracamy tą samą drogą wśród malowniczych 
skał. — Prawie wszyscy wracają od schroniska wózkami, 
tylko kierownik z kilku kolonistami wraca piechotą do Za­
kopanego, a stąd koleją wracamy do Poronina.

Przez następne ód! młodzież korzysta ze słonecznych dni 
1 opala się nad Porońcem, korzystając z kąpieli zarazem. — 
W nowem łożyska budują tamę dla pogłębienia koryta i sko­
cznie, a lodowato zimna woda nie odstraszaa naszych zahar­
towanych zuchów. —

M orskie Oko — O lczyska — Hala G ąsien icow a — 
Czarny ł Zm arzły S taw .

Dnia 3/8 wyruszamy na ostatnią naszą wycieczkę.—Kolo- 
nistki i młodzi koloniści jadą z Poronina wozem góralskim 
do Morskiego Oka, wszyscy inni z kierownikiem kolonjl, a 
między nimi i dwa .krasnoludki” Andrzej 1 Krzysia Daneccy 
wyruszają piechotą przez wlaś Olczę do Zakopanego. — Na­
stępnie koło basenu kąpielowego, jedynej polskiej cieplicy 
na Jaszczurówce, gdzie na dachu kabin oglądamy dziesiątki 
opalających się prsedewszystklem letniczek wchodzimy w .Do­
linę 1 Halę Olczyską* tak dobrze znaną poecie Kasprowiczowi, 
bo ns niej wydumał swą .Księgę Ubogich.” — Następnie 
zboczami Skupnlowego Upławu drapiemy się z trudnością 
w górę na Halę Gąsienicową.

Po krótkim, odpoczynku 1 posiłku przy gospodzie 1 schro­
nisku gazdy Bustrycklego wyruszamy drogą, wyłożoną równe 
ml 1 gładkleml głazami, do Czarnego Stawu Gąsienicowego 
1 620 m. Mijamy na lewo pamiątkowy kamień z tablicą zna­
nego kompozytora I taternika śp. Mlecz. Karłowicza, który 
zginął w tam miejscu, zasypany lawiną śnieżną 9/2 1909, 
gdy zjeżdżał na nartach. —

Przed nami w kotlinie, piargami zaeypanej, ukazuje się 
jeden z pierwszych pod względem przepychu otoczenia Czarny

Staw, okolony grzbietami Zamarłej Tarni, Granatów, Koziego 
Wierchu, Kościelca i Małego Kościelca. —

Mlmowoll cisną się na usta słowa poety Fr. Nowickiego : 
.Cisza na górach — oko stawów drzymis,
Patrzę w Tatry, w te luny przedwiecznej zagadki, 
Chclałbym przejrzeć, przeniknąć jej myś 1 olbrzymie. 
Wiatr-bajars lekkim palcem strunę marzeń trąca, 
Zwolna uchodzą z serca goryczy ostatki,
O! tu siedzieć i słuchać l dumać bez końca!”

Jedni z p. Wład. Skupieniem (Laesoelński 1 Trzciński) wy­
ruszają na zdobycie Kościelca 2159 m. Stromym brzegiem 
grani drapią się w górę, widoczni z dołu jak małe figurki, 
wzbudzają swą odwagą podziw górali 1 turystów.

Druga partja wyrusza do Zmzrzłego Sta-» u pod Zawratem 
1784 m., a z nimi 2 małe nasze krasnoludki drapią się z ciocią 
po klamrach przy uomocy łańcuchów nad przepaścią w górę. 
(Błogosławiona to instytucja cioci, niech lm Bóg da zdrowie 
stuletnie, przyp. redakcji).

Szczęśliwie wszyscy wracają do Poronina I ci z Morskiego 
Oka 1 z Kościelca czy Zmarzłego Stawu. — Tak wyglądało 
nasze życie .sielskie i anielskie” n stóp .bajecznego świata 
Tatr”, które Bzerokim lukiem w dniach pogodnych widzieliśmy 
w całym ich majestacie 1 przepychu.

Po raz trzeci z rzędu przepędziła młodzież 5 tygodni w gó­
rach, a Jedna wycieczka turystyczna nauczyła ją nieraz więcej 
niż kilka lekcy] szkolnych lab przeczytanie kilku książek.

W obcowaniu z górami i piękną przyrodą uczy się ona 
miłości kraju, pomnaża w sobie kapitał moralnego i fizycznego 
zdrowia, uskrzydla Bię 1 uBilechetnia jej duch 1 dlatego słusznie 
woła poeta, syn kujawskich równin z nad Gopła:

, Ludzie, kochani ludzie,
Gdybym tak mógł jak nie mogę,
Wyzwoliłbym waszą duszę,
Na skalną pchnąłbym ją drogę”.

Z żalem opuszczała młodzież Poronin, zostawiając tam 
.swych myśli prządzę 1 swych uczuć kwiaty”, blorąc udział 
w życiu i zabawach czy też w pochodzie 1 przy otwarciu ulley 
.Legjonów* dnia 4. 8. w 20 rocznicę wymarszu kadrówki 
z Krakowa.

Opalona, zahartowana, z noweml siłami do pracy dla do­
bra Ojczyzny wracała 6. 8. do Ostrowa. — Z uczuciem wdzię­
czności 1 radości witała na stac|l w Ostrowie swych rodziców, 
czekających z utęsknieniem na swe pociechy, z uznaniem 
w sercu dla Komitetu 1 jego niestrudzonego Prezesa.

KONIEC.
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Zbliża się okres anginy i grypy.
Jak zabezpieczyć się przed zaraienlem ?
Zbliża się jesień, a z nią okres grypy i anginy.
Slota, bioto, wilgotne i zimne powietrze, nie­

odpowiednie ubranie, zaniedbania w utrzymania 
czystości citła, szczególniej zaś jamy ustnej— tego 
stałego siedliska wszelkiego rodzsju drobno-ustrojów 
— oto główne przyczyny powstania grypy i anginy. 
Do dalszych zaliczyć należy z la odżywianie, wy­
czerpującą pracę fizyczną i umysłową, oraz wszel­
kiego rodzaju nadużycia, jak np. alkohol, prowa­
dzące do wyczerpania organizmu i tem samem do 
osłabienia jego odporności.

źródłami szerzenia się są: jazda w przepeł­
nionych wagonach tramwajowych, kolejowych, auto­
busach, kilkugodzinne przebywanie w źle przewie­
trzonych i przeludnionych salach szkolnych, odczy­
towych, kinowych, restauracyjnych, bilardowych 
it . p., a tikże stłoczenie w prywatnych mieszkaniach, 
pracowniach it.d .

Przenoszą się oae z jednego człowieka na dru­
giego najczęściej za pośrednictwem t. zw. zakażenia 
kropelkowego, to jest przez dostanie się wraz z wdy- 
chiwanem powietrzem do jamy nosowej i ustnej 
lab przez osiadanie na twarzy w okolicy tych jam 
maleńkich kropelek, wyrzucanych ze wspomnianych 
jam na dosyć znaczną przestrzeń przez zakażonego 
osobnika przy kichanin, kaszlu, pluciu lub głośnej 
mowie. Dalej można się zarazić przez obcowanie 
bezpośrednie z chorymi oraz przez wszelkiego ro­
dzaju całowanie.

Ażeby zabezpieczyć się przed zarażeniem grypą, 
anginą i innemi tego rodzaju chorobami należy 
przedewszyBtklem uniknąć tego wszystkiego, co wy­
czerpuje i osłabia jego odporność. Przeciwnie na­
leży tę odporność wzmacniać przez utrzymywanie 
ciała w należytej czystości i odpowiednie odży­
wianie. Pedantycznie wprost trzeba dbać o czystość 
jamy UBtnej Dalej unikać bezpośredniego obco­
wania z chorymi oraz odgradzać się we wszelki 
możliwy sposób od ludzi niechlujnych, którzy często 
w wagonach, czy też w salach plują na prawo 
i lewo, kaszlą lab kichają bez osłonięcia nosa i net 
chusteczką.

W okresie grypowo-anginowym w celach za­
pobiegawczych należy płókać parę razy dziennie 
gardło rozczynem wody utlenionej (łyżka stołowa 
na szklankę wody przegotowanej), oraz żuć odka­
żające paBtylki, jak np. Formanizet, Panflavin it.p .

Władze wojskowe w Poznaniu
przystępują w najbliższym czasie do rozpatrywania 
projektów budowlanych na wielkim placu naprze­
ciw domu rzemieślniczego. Powstać tam mają: 
gmach sądu wojskow. oraz Dom żołnierza Polskiego.
N iesam ow ite czyny furjata.

Kalisz. Widownią mrożących krew w żyłach
wypadków była wieś Maików w pow. tureckim. 
Od dłuższego czasu mieszkał tam 37-letni Józ. Sku­
biszewski, który w czasie wojny światowej uległ 
chorobie umysłowej. Warjat nie zdradzał jednak 
objawów szału i jako nieszkodliwy dla otoczenia, 
spokojnie przebywał we wsi.

We wtorek Skubiszewski wpadł w furję, która 
pociągnęła za sobą tragiczne skutki. Szaleniec, wy­

biwszy szyby w mieszkania niej. Wład. Pawlaka, 
dostał się przez okno do wnętrza, gdzie zaajdowało 
się dwoje dzieci Pawlaka i chora jego żona. Fnrjat rzu­
cił się na dzieci i począł je bić tak silnie, iż po upły­
wie kilka dni nieszczęśliwe ofiary szaleńca zmarły.

świadek tej okropnej sceny, matka ofiar wariata, 
nie mogąc przeboleć straty dzieci i pod wpływem
straszliwego wstrząsa również zmarła.

Obłąkany zdemolowawszy mieszkanie Pawlaka, 
pobiegł do zagrody Mich. Kończaka i tam również 
dostał się przez okno, wybijając szyby. W izbie 
znajdował się 65 letni Józ. Barecki, który nie zdo­
łał njść przed warjatem.

Okrwawiony furjat rzucił się ku swej ofierze 
i począł ją dnsić. Boreckiemu udało się wyrwać 
z morderczego uścisku, lecz w tym momencie war­
jat pochwycił rozżarzony piecyk 1 zamierzył się 
□im na wieśniaka.

W obronie swego życia Barecki schwycił siekacz 
i zadał nim cios furjatowi, przecinając mn krtań. 
W tejże samej chwili wbiegli do izby, gdzie roz­
grywała się śmiertelna walka, Micb. Kończak, Ste­
fan Pietrzak i Wład. Pawlak, którzy bijąc szaleńca, 
usiłowali go obezwładnić.

Na drugi dzień policja znalazła w pobliża za­
grody Kończaka zwłoki Skubiszewskiego ze śladami 
okropnych ran na całem ciele.

Obecnie wieśniacy stanęli przed sądem okręg, 
w Kaliszu, oskarżeni o zabójstwo farjata. Sąd u- 
niewinnił gospodarzy, uznając iż działali oni w o- 
bronie własnej.

R ejestr m orderstw Langego
zm niejsza się.

W sprawie „poznańskiego wampira* Jana Lan­
gego, mordercy swej żony z domu Nowickiej, za­
trzymano w piątek niejak. Ernesta Kransego, zam. 
przy ul. Szwajcarskiej 12, stojącego pod zarzutem, 
iż był wspólnikiem B.nnona Langego, syna mor­
dercy i miał przechowywać n siebie pieniądze, które 
mogły pochodzić z kwot, zrabowanych przez Lan­
gego pierwszej swej żonie Gromadzlńakiej oraz No­
wickiej.

Z rejestru morderstw, o które podejrzany był 
Lange, odpadły dwie zbrodnie. Morderstwo Nowi­
ckiej i Gromadzińskiej nie alega wątpliwości, nato­
miast jest prawdopodobne, że zarznt morderstwa 
kobiety ped Bydgoszczą, nie jest zgodny z prawdą.

Do Poznania przybyła jedyna, pozostała przy 
życia ofiara mordercy z pod Bydgoszczy, która skon­
frontowana z Langem, nie rozpoznała w nim napa­
stnika. Dalej podejrzewano Langego o zamordo­
wanie dwóch kobiet pod Tornnlem. Do Poznania 
przesłano obecnie akta dotyczące tych morderstw. 
Z aktów tych wynika, że Lange nie mógł być mor­
dercą, gdyż w tym czasie siedział w więzieniu, od­
siadując 4-letnią karę za napad rabunkowy pod Gnie­
znem.

Obecnie pozostaje do udowodnienia morderstwo 
w Ponarach pod Wilnem oraz morderstwo niejakiej 
Dudzikówny z źabkowa. To ostatnie morderstwo 
zdajesiębyć zapisane na rachunek Langego, istnieje 
bowiem wiele poszlak wskazujących, że właśnie 
Lange zamordował Dndziakównę.

Mordercy zwrócili się ostatnio do adwokatów 
z prośbą o podjęcie się obrony. Jan Lange zwrócił 
się do adw. Rzepczyńskiego, zaś Brnnon Lange do 
mec. Galińskiego.

Na powodzian:
K w o ty  w płacone w Komunalnej Kitla Oaietędatśel 

Powiało Oatrowaklago w Oatrouie aa raebnnalt blat. nr. 236 
.Powiatowy Komitat Pomocy dla Powodilan.*

Sąd Grodikl aa p. Frąticzaką wynagrodzenia ezynnotel 
blagłago 1P.— «1

Związek Dłntyatów, Oatrów 58,— ,
Wójtoatwo Oatrów-Póinoe za gm. Staborowlca —,50 .

.  Będti aiyn 7,50 .
Dr. Zlelewlei. Grodilalae 176.65 .

Urzędnicy i robotnicy maj. Karów 18,76 .
Kom. Kaea Oazczędncś:! m. Ode łanowa 3,80 .
Urzędnicy Kom. Kasy Oeiezędn. p. Oatrowak, II rata 14,75 ,

,  Wojtoatwa Oatrów-Póinoe 8,75 ,
,  Kom. Kaay Oazezędn. m.Oatrowa II rata 26.35 »
, Urzędu Miar II rata 7,— .
„ Staroatwa Powiatowego II rata 41,99 ,

Szkolą Kot .oaakl 89,76 .
Cech Blacharski na pow. Oatrowakl 30,— ,
Wójtostwo Sotnie 4.86 ,

„ Oatrów-Póinoe 3,67 .
,  ,  za gm. Gałązki W. 8,- ,
,  ,  obszar dw. Szcanry 15,60 „
,  „ obwód Skalmlerayee 297,27 .

Urzędnicy Ubaipiecialnl 8polerzna] 209,65 .
, Więzienni aktadka za wrzesień 21,55 „

Naociyelela rejonn Mikstat 11.60 .
Fa. Stobiecki, Ostrów 2,50 .
Gm. Tarehaty Wielkie 42,75 .
Zw. Inwalidów Wojennych 16,70 .
Polski Caerwony Krayt I I ,— .
Gmina Rąbesyn 200,— .
Zw. Strzelecki Oddział Ostrów 3.05 .
Ceeh Damakl Krawiecki Oatrów 18,70 .
Kom. Kasa Oszczędności pow. Ostrowskiego 150, .
Redakcja .Orędownika Ostrowskiego* 285,40 .

O gólny stan w płaconych o fia r  14 488,88 
Powiatowy Komitat Pomoey dla Powodzian w Ostrowie.

Tajem nica zwłok z odciętą głową.
W dnia 24 nb. m. znaleziono na torze kolejo­

wym pod Inowrocławiem zmasakrowane zwłoki 
z odciętą głową i kończynami. Przy zwłokach nie 
znaleziono żadnych dokumentów, pozwalających 
stwierdzić nazwisko denata.

Energiczne śledztwo, przeprowadzone w tej 
sprawie aataliło, że tragicznie zmarły nazywał się 
Władysław Dykczak, pochodził z Poznania, śp. 
Dykczak, urzędnik kolejowy, liczący lat 25, w dnia 
16 ub. m. wyszedł z domu i więcej nie wrócił. — 
Cieszył się on opinją uczciwego i solidnego czło­
wieka. W mieszkaniu jego znaleziono listy od 
nieznanej kobiety, z których dowiedziano się, że 
Dykczak był zapalonym szachistą 1 zamierzał wy­
jechać do Gniezna 1 Inowrocławia na rozgrywki 
szachowe. Wychodząc z domu tragicznie zmarły 
zabrał portfel z pieniędzmi i dokumentami, których 
przy nim nie znaleziono, śledztwo trwa w dal­
szym ciąga.

Cyfry wym owne.
Z pośród sześciu nrj większych miast w Poznan- 

skiem i na Pomorza, dwa (Bydgoszcz i Grndziądz) 
miały przed wojną powyżej 80 proc, ludności nie­
polskiej. jedno (Toruń) blisko 70 proc. (Inowrocław, 
około 50 proc.) i dwa tylko (Poznań i Gniezno) 
około 40 proc. Wszystkie te miasta są dziś nawskroś 
polskie. Jedno tylko z nich (Bydgoszcz) ma lndności 
niemieckiej powyżej 10 proc, (mianowicie 10,6 proc.) 
reszta ma odsetek Niemców niezmiernie znikomy.

Cyfry te są niezmiernie ponczające.

ANASTAZJA DREWNOWSKA. 33)

DWIE POKUSY
— Niech ręka boska broni — westchnęła po­

bożna kowalowa.
— Moja panienka kochana—zapłakała żałośnie 

Nastusia.
— Już jej żywej nie zobaczycie, nie — pospie­

szyła ze słowami pociechy któraś z kobiet.
— O, Jezusie! Jezusie! — chlipała Nastusia.
— Czekajcie, jeszcze nam tu przywiozą ze dwa 

trupy — rzekła proroczo kucharka.
Zastukaj, głupia, w niemalowane drzewo

— zgromiła ją któraś z kobiet. — Trupów jej się 
zachciewa, ale! Pana Boga byś się bała.

— Chłop, jak mu przyjdzie chętka na kobietę, 
to odchodzi od rozumu — wtrąciła inna filozofka.
— Nikt mu nie przeperswaduje. Jak ten wściekły 
pies, moje ludzie. Nie przystępuj do niego, bo ukąsi. 
I wszystko mu za nic. Grunt, chałupa, matka, ba I 
życiem wzgardzi — dla pierwszej lepszej. Franek 
Łuskowiak, a też się powiesił w stodole. Oj, głupie 
chłopy, głupie! — spojrzała z politowaniem na sto­
jących z boku mężczyzn.

— Rządca z Deptakowa zawsze był pies na 
dziewuchy — rzekła przodownica z Czarnołęki. — 
Wpierw latał za nami, a teraz zachciało mu się 
panienki.

— Nasza pani nauczycielka gotowa owdowieć 
przed ślubem — rzekła znów kucharka.

— Jakoś nie wracają—zauważył starszy fornal.
— Nicem się nie wytańcowała — westchnęła 

głośno przodownica ze Stogon.
A tobie tylko tańce w głowie — ofuknęła ją 

kowalowa.
Marysia wstała.
— Nie wytrzymam. Nastka, weź latarnię, pój­

dziemy na szosę. Stamtąd prędzej coś usłyszymy.
Kilku mężczyzn ofiarowało się im towarzyszyć 

z kijami i muła gromadka znikła w ciemnej alei.
Rozdział XXII.

Szarzyński szedł Nowym światem, wymachując 
machinalnie lekką laseczką. Poprzedniego dnia 
dostał depeszę następującej treści:

„Jesteśmy w Warszawie. Polonja. Przyjeżdżaj 
natychmiast. Alina.

— Nie mógł nie przyjechać. Nie mógł nie 
posłuchać rozkazu kobiety, od której zależała cała 
jego przyszłość. Ale ten przymus, ta niewola, te 
pozornie słodkie więzy ciążyły mu coraz okropniej. 
Zaczynał poprostu gardzić tem, bez czego nie pojmo­
wał dotąd poprostu życia: bogactwem, i mieć Alinie 
za złe, to co ją dotąd uszlachetniało w jego oczach, 
mianowicie jej bezinteresowną miłość.

Stawił się w hotelu już o siódmej rano, w prze­
widywaniu, że otrzyma jakieś instrukcje, ale do­
wiedział się tylko, że panie śpią i że kazały obudzić 
się dopiero o dziewiątej. Nakreślił przeto kilka 
słów na bilecie wizytowym, który kazał im doręczyć 
po przebudzeniu i poszedł przejść się po mieście. 
Z powodu wczesaej godziny ruch był niewielki 
i powietrze wyjątkowo czyste i świeże.

Szedł wolnym krokiem, nie myśląc o bliskiem  
spotkaniu z narzeczoną, lecz o Dance.

— Dziś dożynki w Zakliczynie — myślał z tę­
sknotą. — Ha! jeszczebym zdążył, nawet gdybym 
wyjechał stąd o drugiej.

Nagle stanął jak wryty. Zza wystawy zakładu 
fotograficznego uśmiechała się do niego twarz 
Danki, śliczna twarz o regularny ch rysach 1 wielkich 
melancholijnych oczach. SzarzyńBki wrósł w chodnik 
i zapatrzył się bez pamięci. Zapomniał, że jest 
w Warszawie i że ma przed sobą tylko martwą 
podobiznę. Zdawało mu się, ' że małe usteczka 
poruszają się lekko, szepcąc niedosłyszalne słowa

wyznania, a oczy idą za jego wzrokiem. Fotogrsfja 
była duża, bardzo artystyczna, imitująca portret 
kredkowy. Postanowił zaczekać na otwarcie zakładu 
i kupić ją. Chociaż... — spojrzał na zegarek — na 
dziewiątą miał być w Polonji...

— Ech i — machnął ręką — spóźnię się o kwa­
drans. Zatelefonuję, że się s[»óźnię. Potem już nie 
wypuszczą mnie z pod opieki ani na chwilę. Muszę 
mieć ten portret, choćbym go miał sto razy prze­
płacić.

Czekał pół godziny i czas ten spędził na kon­
templacji fotografji Danki. Widział, że zwrócił 
uwagę posterunkowego i właścicielki kiosku z ga­
zetami, ale nic sobie z tego nie robił.

Zakład fotograficzny otwarto na dziesięć przed 
dziewiątą. Wszedł szybkim krokiem, poprosił o po­
zwolenie skorzystania z telefonu i połączył się 
z Poionją.

— Tu Krysztof Szarzyński.
— Usłyszał sztucznie radosny głosik.
— Ach, Krzysiu, jakże się cieszę, jut wstałam 

od godziny i nie mogę się ciebie doczekać. Gdzie 
jesteś ?

— Na Nowym świecie. Zaraz biorę taksówkę 
i przyjeżdżam.

— Spiesz się, bo okropnie się stęskniłam. Okrop­
nie — szczebiotał telefon. — Doręczono mi twój 
bilecik. Mama jeszcze nie wstała. Zjemy śniadanie 
we dwoje, a potem zabierzesz mnie na lody. Dobrze ?

— Z przyjemnością — odpowiedział, siląc się 
na czułość. — No więc pa, Alntka!

To pieszczotliwe zdrobnienie przeszło mu przez 
gardło z pewnym trudem, Aż go to zdziwiło i za­
niepokoiło. Zaczął przewidywać, że niełatwo mu 
teraz będzie grać komedję. Zwrócił się do fotografa 
z propozycją kupienia portretu Danki.

— To nie na Bprzedaź. Reklamowy portret — 
odparł fotograf... Zrobiłem z małego zdjęcia.—Wy­
jątkowo ładna twarz. (Ciąg dalszy nastąpi.)
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